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PISMO CODZIENNE

SOBOTA dnia 8 Stycznia 1831 roku? o godzinie Sj^ana.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

W  d n iu  dzis ie jszym o godz in ie  3 z ran a  p o w ró c i ł  do 
sto licy  w y s łan y  od D y k ta to r a  do P e t e r s b u r g a  p o d p u ł ­
k ow n ik  W y le z y u s k i .  D e p esze  k tó r e  p rzy w ió z ł  a d r e ­
sowane do JW go Sobolew skiego  b y łe g o  p re z y d u ją c e -  
go w R adz ie  A d m in i s t r a c y jn e j ,  zapow iadają  b e z z w ło ­
czny pow ró t P .  J ez ie rsk ieg o ,  je d n eg o  z cz ło nk ów  d e -  
pu tacy i .  Z pow odn tego uw iad om ien ia ,  jak o  i dla w y­
rzeczen ia] w zględem  dalszych  sposobów  zab ez p ie c z e ­
nia by tu  N arodow ego i obm y ś len ia  s to so w n y ch  do t e ­
go celu d z ia łań ,  postanow ił D y k ta to r  na p rz e d s ta w ie ­
n ie  R a d y  Najwyższej N arodow ej zw ołać  o b ie  Izby  
Sejm owe na d z ień  17 b .  m.

w W arszawie dnia  7 Mca S ty czn ia  1831 r .  
S e k r e t a r z  S tan u  

S' (p o d p isano )  P la te r .

D Y K T A T O R
Uwalnia  n in ie js z e m  P ana  T om asza  Ł u b ie ń sk ie g o  od  

p e łn i e n ia  obowiązków zas tępcy  M in is t ra  S p ra w  W e-
n n r t r  /. hj-łK * .. —

w W arszaw ie  dn ia  6 .  S tycznia  1831.
(podpisano) J. CHŁOPICKI.

Sekretarz S tanu  
(podpisano) P la ter.

D Y K T A T O R

Na p rzed s taw ien ie  R a d y  Najwyższej N arod ow ej ,  
m ianu je  Pana  A l o i z e g o  R ie rn a c k ie g o  P o s ł a  P ow ia tu  
W i e l u ń s k i e g o  Z as tęp cą  P reze sa  Izby  O brac h u n k o w e j .

w W arszawie dnia 6 Stycznia  1831. 
(podpisano) CHŁOPICKI.

S e k r e t a r z  S tan u  
(po dp isan o )  P la te r .

D Y K T A T O R  
C M ianuje  n in ie js zy m  P a n a  W incen teg o  N iem ojew - 
s k i e g o  Zastępcą  M in is t ra  S p raw  W e w n ę trz n y c h  i Po- 

Iicyi.
j w W arszawie dnia 6 S tycznia  1831.

(podpisano) CHŁOPICKI. 
Sekretarz Stanu 

(podpisano) P la te r .

ROZKAZ DZIENNY.

"  W W ^ g ™ " 1 D3. , .
P rze zn a cze n i zo s ta ją .

K o m m e n d a n t  K orp usu  K ade tów  w Kaliszu, G e n e r a ł  
B ry g a d y  M ycie lsk i Ig n acy ,  na K o m m e n d a n ta  T w ie r ­
d z y  M odlina.

D o tychczasow y K o m m e n d an t  te jże tw ie r d z y ,  G e ­
n e r a ł  B ry g ad y  M ałachow sk i K az im ie rz ,  na D ow ódzcę 
2giej B ry g ad y  1 szey Dywizyi Piech o ty ,  w miejsce  G e ­
n e ra ł a  B ry g ad y  P aw łow sk iego  A ntoniego .

Z K w aterm is trzos tw a  [G ene ra ln eg o  , P o d p u łk o w n ik

C hrzanow sk i W o jc ie c h ,  na  P o d k o in m e n d a n ta  T w ie r­
d zy  Modlina.

A d ju ta n t  połow y zm a r łe g o  G e n e r a ł a  P iechoty  l i r :  
P o to ck ieg o  Stan is ław a  , P o d p o ru c z n ik  K u lczy ck i  Jó ­
zef, do p e łn i e n ia  tychże  obowiązków p rz y  G e n e ia le  
P ie c h o ty  K ra s iń sk im  Izyd o rze .  Z as tęp cy  M in is tra  

Wojn3'.
Z P u łk u  Igo  P ie c h o ty  l in iow ej,  P o d p o ru czn icy :  P o ­

znańsk i W incenty  i D obrowolski J ó z e f ,  p ie rw szy  na  
A d ju n k ta  Sztabu  l s z e j  D y w i z y i  P iechoty ,  di ligi na Ad- 
jn ta n ta  polowego p rz y  G e n e ra le  B rygady  G ie łg u d ,  Do- 
wódzcy lsze j  B ry g ad y  lszej Dywizyi P iech o ty .

W r a c a  do s łu ż b y  i um ieszczony zosta je
W P u łk u  7m ym  P iech o ty  l in io w e j :  uw o ln ion y  ze 

s łu ż b y ,  z P u łk u  3go P iecho ty  l in iow ej,  P o d p u łk o w n ik  
O b o rsk i  L udw ik .

D y k t a t o r 
^  (podpi:)  J. CHŁOPICKI.

Za Zgodność z Oryginałem 
Szef Sztabu głównego 

General Brygady,
Mrozi/iski:

R ada  M unicypalna M iasta Sto łecznego  W a r­
sza w y .

Ogłasza niniejszem Konkurencya. o dostawę płótna i 
guzików żołnierskich potrzebnych do umundurowania, 
dwóch Pułków Warszawskich, a mianowicie: płótna ko­
szulowego, onuczkowego, podszewkowego, torbowego, 
sakwowego; osoby chcące się podjąć dostarczenia tako­
wych, stawić się zechcą w dniu 9111 bieżącego miesiąca 
i  roku, to jest: w Niedzielę o godzinie i2tej w połu­
dnie do Komitetu ubiorczego rzeczonych dwóch Puł­
ków, posiedzenie swe w Ratuszu Gtównym Miasta War­
szawy odbywającego, gdzie o potrzebnej ilości, gatun­
ku i terminie odstawy wiadomość powezmą, i próby 
opieczętowane okazanemi sobie mieć będą.

w Warszawie d. 5 miesiąca Stycznia i 83 i r.
Prezydent Węgrzecki, 

Sekretarz Jeneralny
G. Jahołkowski.

K u r y e r  P o lsk i  nie chciał zrozumieć P o la k a  S u - 
m ie n n e g o ; powiedzieliśmy że pewny R e d a k t o r  pisma 
dawno już i o wielkim koszcie pogrzebanego nazwał 
Wasyngtona s z c zę ś l iw y m  b u n to w n ik ie m , a Kuryer 
łego Redaktora nazwał g o r l iw y m  o b yw a te lem .

P. C h łęd o w sk i  został wezwany do pracowania
w wydziale d y p l o m a t y c z n y m  przy Radzie Najwyższej
Narodowej !!!

Tobie ślachetny i pełny najświętszych uczuć pa- 
tryotyzmu i ludzkości K niosę najczulsze dzię­
ki, Żeś mi z a c i ą g a j ą c e m u  się pod chorągwie odro­
dzonej Ojczyzny łaskawie pomódz raczył zasiłkiem  
pieniężnym. G.
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S lo w  kilka o Manifeście.

Czytaliśm y jeszcze onegda, w  K u ry  erze Polskim M a­
nifest p rzy ję ty , jak nam  K u ry e r pow iada, przez D e- 
pu tacyą  Sejmową; jednak  nie należy tego uw ażać zaz»- 
den  Akt U rzędowy i nie mogący już być cofniętym  luli 
zam ienionym , skoho tak  zwany M anifest nie jest jeszcze 
podpisany i d ro g ą  R ządow ą do Publicznego ogłoszenia 
podany. D la tego  słusznem praw em  pozwalamy solne 
nad  tern jeszcze nieurzędow em  'pism em  uczymc niektó­
re  ’uw agi. Jes tto  rzeczywiście p ro jek t do M anifestu, i 
zachodzą w  nim  dw a niezm iernie wielkiej w agi uchy­
bienia. M iędzy pow odam i do w ojny i do jej głośne­
go w ypow iedzenia, powinno być i to: że D eputacyi n a ­
szej w  celu zohopólnego porozum ienia się i układów  na 
papierze skończyć się mogących 'w ypraw ionej, Cesarz 
M ikołaj najpew nie jn ieprzy jął lub  naw et przeciw ko p ra ­
w u N arodów  kazał ją przytrzym ać. W ypow iadam y więc 
C esarzow i Rossyjskiemu wielką i o tw artą  w ojnę, nie 
odw lekając już dłużej, za to; że on nas p o d ty tu łe m  K róla 
P o lsk ieg o , m a za buntow ników  i krzyw oprzys.ęzcow  
w z'dędei .1  siebie i p raw  M u daw nie, smzącyeh k to ie 
san z w łasnej w iny przebraw szy m iarę sam ow olnosc.. 
krzyw oprzysięstw a na w ieki d la  swoje, naw et R odzi­
ny postradał. D rug ie  rów nie w ielkie, w agi jest uchy­
bienie w podanym  M anifeście, że zbyt słaba ;est wzmianka
0 puszczeniu w olno Cesarzewicza z wojskiem uzbrojonem
1 ba te ryą  o 3ostu d z ia łach , z zapewnieniem m u i do ­
trzym aniem  bezpiecznego o d w ro tu  az do granic K ró ­
lestw a; choć w naszej było m ocy, może naw et bez ża­
dnego ' krwi rozlew u rozbroić w ojsko, zyskać broń ; tak 
natn potrzebną, i ty lu  jeńców z dostojnym  b ra tem  C e ­
sarza wziaść w zakład, dla u łatw ienia układów  z gab i­
netem  Petersln irgsk im . L ecz szlachetność N arodu  Pol­
skiego kazała się zrzec tej m ateryalnćj korzyści; ale przez 
to  N aró d  zyskał na sile m oralnej i dyplom atyczne,. Jakże 
m ocni jak niezwyciężeni czują się być Polacy w swoim 
niepojętym  zapale patryotyzm u, k iedy rozm yślnie pusci- 
U zbrojne wojsko nieprzyjacielskie, mogąc je rozbroić, . 
„ ie boją s ię , ani żałują tego  co uczyń,1,1 Jak  ta  szla­
chetność m ęstw em  N arodow em  wzniesiona pow inna hyc 
t-wczą dla nas przeciw ko nieprzyjaciołom  chcącym na­
szej z " u b y , a  naw et pow inna być  hasłem  łączenia się

-szYstkich’ ludów  w olnych w  świętej sprawie wolności 
^  niepodległości tak  w ielkiego i potężnego dziś jeszcze 
N aro d u . Co za try u m f dla nas w  obliczu E u ro p y , co za 
pogrom  i przerażenie dla nieprzyjaciół, chociaż do tych­
czas działa nasze me zagrzm iały. N ie można ted y  jjw ża­
den  sposób pomijać w Manifeście pow odow  i skutków  
tak  wspaniałomyślnie dozwolonego o d w ro tu  djesarze- 
w icza z wojskiem Rossyjskiem do uciekającego podo­
bnie jszem. Z resztą sam uk ład  i wykonanie M anifestu 
ujdzie, jakkolwiek uważając go za w ypływ  woli N arodu , 
now inienby on mieć więcej w  sobie godności i pow a- 
<r' A u to r przepełniony uczuciami O byw ate la , w pada 
°ic! iedy w  dek lam acją  i rozszerzenia, gdzie sama rzecz 

i niój m ów i, co spraw iło niejaką niesiorność, a na- 
lia  ̂ • ;„łnść stylu. M anifest wiec potrzebow ał nie 1110-w e t ocięzatosc - . .
eniejszego, ale cokolwiek lotnie,szego piorą.

W  O J S K  O W 0  Ś C

Opótr-ebin  ćwiczenia  sic v> rzemiośle wojennłm.
N apoleon m aw iał: (M on .ho lon  to ,„ 2 .  p . 285) „ K i l ­

k a  ty s ięcy  kon i n ie p rz y ja c ie lsk ic h  ro zp ęd z i w polu
- ■' , ■ . , • f t wa l dyi  narodow ej jeże li ta n icp ię ć d z ie s ią t ty s ięcy  t>wai< j  j j

b ę d z ie  do b rze  w yn iusztrow ana i dowodzona p rzez  of-

fice row  dośw iadczonych .11
L u d z ie , k t ó r z y  n iesp o d z ian ie  opuszczając sp o k o jn e  

sw oje z a tru d n ie n ia , id ą  w alczyć p rzeciw ko  w ojskom

d o b rz e  w yćw iczonym  , po k azu ją  h e ro ic z n ą  e n e rg ię  i 
p o św ięcen ie  się sz lach e tn e . Ale p raw dopodob ieństw o  
zw ycięztw a je s t p rzec iw k o  ich n ad z ie jo m , je ż e li są 
sam i bez pom ocy i k ie ru n k u  do b rze  w yćw iczonych  
ż o łn ie rz y . W ojna n ie  zależy  ty lko  na s trz e la n iu  i d a ­
n iu  lub  p rz y ję c iu  w aleczn ie  k ło c ia  bag n e to w eg o . T o 
je s t  ła tw ą  rzeczą . B itw y są to dni św ią teczne ; a le  ileż  
kosz tu je , aby się ich doczekać? P o d łu g  N apo leona 
(G o u rg au d  tom 1. p . 157) p ie rw szą  za le tą  ż o łn ie rz a  
pow inna być  w y trzy m a ło ść  na tru d y j i n ie d o s ta te k ; 
m ęstw o stanow i d ru g ą . C ia ło  ja k  dusza  m oże się p rz y ­
zwyczaić do c ie rp ie n ia . W b ied z ie  i n ęd zy  po k azu je  
się szczególn iej, k to  je s t  d o b ry m  ż o łn ie rz e m . D o b ry  
ż o łn ie rz  je s t  te n , k tó ry  um ie znosić g łó d , m ró z , m arsze  
gw ałtow ne po  n a jg o rszy ch  d rogach  i podczas s ło t  
n a jp rzy k rze jszy ch , i ciągle pośw ięcać w ła sn e  w ygody, 
p rzy jem n o śc i i u podoban ia , b y le  śc iś le  w y p e łn ił ro z -  
kazy sw ojego w odza. D o b ry  ż o łn ie rz  n ie  ty lko  ja k  
n a jlep ie j i z Z apałem  w ykonyw a co m u je s t  po rupzone , 
a le  w b ra k u  ro zk azu  z w łasnego  n a tc h n ie n ia  pow in ­
ność sw oję p e łn i .  Z n iechęcen ia  się n ie  zna , i u tr z y ­
m uje naw et u tow arzyszów  b ra n i ,  ducha k a rn o śc i woj­
skow ej.

T e  za le ty  żo łn ie rz a  nie m ogą być sk u tk iem  sam ej 
ty lk o  och o ty . K ażd y , zw łaszcza now ozaciężny  pow i­
n ie n  się zb ro ić  w odw agę i c ie rp liw o ść , nim  w yjdzie  
na w o jnę . A le n ied o sy ć  b y ć  m ężnym  i naw et w y trzy ­
m a ły m , na leży  je szcze  być  w yćw iczonym  w o b ro tach  
w ojennych ; je s t  to m yśl na k tó rą  b a rd z o  często  w p i-  
sm ach  N apo leona n ap o ty k am y . Z w ycięzcy pod  IIo - 
lie n lin d e n  i M arengo  n ie  b y li w y łączn ie  re k ru ta m i.

N a w ojnie n a leż y  być gotow ym  do szy b k ich  i s t a ­
now czych  p rzed sięw zięć , a to często  w śród  w rzaw y i 
ogn ia. W sz y s tk ie  oko liczn o śc i, p rzec iw n e  są w tenczas 
pow olnej rozw adze i zastanow ieniu  s ię . D ośw iadcze­
n ie  w ięc to je s t  p rzy sw o jen ie  n iezaw odnych  śro d k ó w  
d z ia ła n ia , je s t  n ie z b ę d n ie  p o trz e b n e in . Ż o łn ie rz  p o ­
w in ien  być tak  b ie g ły m  w ob ro tach  w ojskow ych, iżby  
w y k o n y w a ł  je  m ec h a n ic z n ie , n ic p o trzeb u jąc  ju ż  m y­
śleć  nad  n iem i. D la tego  to F ry d e r y k  W ielki p isze  ( I n ­
s tru c tio n  a r t . 27): „ N ie  ty lko  now ozaciężnych  ale i 
s ta ry c h  ż o łn ie rz y  na leży  m u sz tro w ać .u  W ojsko w te n ­
czas je s t  is to tn ie  do b rze  w yćw iczonem , k ie d y  żaden  
p rz e d z ia ł  czasu n ie m a  m iejsca m iędzy  k o m m en d ą  i je j 
w ykonan iem .

Z acna zatem  m ło d z ież , k tó ra  te ra z  sp ieszy  do s z e re ­
gów dla ob ro n y  o jczyzny , pow inna z c a łą  s i łą  p raco ­
w ać nad w yrob ien iem  się w nauce ż o łn ie rsk ie j. Im  te ­
raz  je j w ychow anie w ojenne b ęd z ie  s ta ra n n ie jsz e , te in  
s tra sz n ie jsz e  b ę d ą  nasze w ojska na M oskali. M ożem y 
osięgnąć  tyin sposobem  ju ż  n ie  ty lk o  s ław ę  zg in ien ia  
z z ap a łe m , a l e  pew ność zw yciężen ia  a p rze to  osw obo­
dzenia o jczyzny . J . Ł .

N ik t nade mnie nie cieszy się hardziej z obalenia ohydnej 
cenzury; by ła  ona zabójczą wszelkiemu św iatłu , obyw atel­
s t w u ,  wszelkim szlachetnym uczuciom. K orzysta dziś 
obficie literacką młodzież nasza z odzyskanej wolności; 
ufajm y iż tak  roztropnie używać jej będzie, iż i dziś, i na- 
potćtn, n ik t n igdy nie p o w ie , że cenzura jest u  nas p o ­
trzebną. W iem , że piszący ożywieni są  najlepszymj d u ­
chem , najczystszemi in ten c jam i; pozw olą atoli uczynić 
sobie uw agę, że i duch najlepszy i czyste inteneye , je­
żeli nieum iarkow ane zimną krw ią i zastanow ieniem , 
często za szranki roztropności zapędzić się mogą. D a­
rujcie zacni w ydaw cy rozm aitych pism  politycznych, że 
stary  praw y Polak, w zględem  niektórych artykułów  w a­
szych przełoży w am  postrzeżenia swoje.

Z b y t poryw czo, bez względu na okoliczności położo­
n y  b y ł1 a r ty k u ł ,  jakoby Jen e ra ł W ło d ek  m iał przejść
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z dywizyą swoją na stronę naszą. W  tych dniach jedna 
z gazet położyła, że Jenerał Rożen oświadczył się Zana­
mi, przypiął kokardę białą i z Jenerałem Pahlenem krwa­
wy bój stoczył. Inna gazeta głosi, źe na Wołyniu naj­
lepszy duch panuje.

Wczesne rozgłaszania takie psują nam rzeczy, czynią 
władzę Rossyjską baczniejszą, wystawiają współbraci na­
szych na prześladowanie i obcych może przychylnych 
nam zrażają.

Jak prawdziwej zasługi, tak prawdziwego obywatel­
stwa, -skromność jest cechą. Upraszałbym czcigodnych 
wydawców, aby się powściągnęli od tych zbyt wczesnych 
odkazywań się i chełpliwości; nie tryumfujmy przed zwy- 
cięztwem. Po co, jak drugi Chrobry szczerbcem, tak 
my już piórem, zabijamy żelazne słupy w Dnieprze, Os­
sie i Elbie.; po co zapowiadać że zabierzem ( lallicye i 
W ielkopolskę -  wszystko to jest w ręku Przedwieczne­
go. Lecz nie należy obudzać niespokojności Austryi i 
Prus i dziś z obojętnych przynajmniej robić sobie nie­
przyjaciół otwartych.

Ach! nie mamyż przed sobą ogromnego olbrzyma, je­
mu podołać, jego pokonać pierwszem "być powinno u- 
siłowaniem naszem; lecz by go pokonać, (by ujrzeć Oj­
czyznę oswobodzoną i nas w niej szczęśliwych, rozsądek 
we wszystkich krokach naszych męztwo, wytrwałość, na- 
dewszystko jedność zachować nam należy. .Niezgoda 
wewnętrzna, większymby była nieprzyjacielem dla nas 
jak sama Rossya. W  jakiemże świetle postawiłaby nas 
w oczach Europy, w oczach interessujących się; do nas 
mocarstw; potwierdziłaby to dawne krzywdzące nas mnie­
manie, że zostawić tylko Polaków samym sobie, a wkrót­
ce się zwaśnią i sami najzbawienniejsze zamiary swoje 
zniweczą.

Rozchodzą sie wieści, przedzierają się nawet do pism 
publicznych naszych] i zagranicznych, o jakiejś nastąpić 
mającej ułtra-rewolucyi. Zamiar taki w umyśle żadne­
go cnotliwego rozsądnego Polaka wylądz się nie może; 
zawzięty tylko na zgubę naszą wróg mógłby go utwo­
rzyć. Starałby się uwieść niebacznych zagorzalców, zgro­
madzić tłumy próżniaków, słowem tych wszystkich, co 
w domowych zamieszkach nic do stracenia a wszystko do 
zyskania mają. Lecz [zbrodniczy- zamach taki spadłby 
na własne ich głowy. Zdrowa częsc mieszkańców W ar­
szawy, wojsko nasze, tak pięknym duchem tchnąca mło­
dzież nasza Akademicka, ci właściciele co tak gorliwie 
tworzą gwardye narodowe, nie dozwolą zagorzałej zgrai 
burzyć pod pozorem patryotyzmu, łupić majątków oby­
watelskich, niweczyć to dzieło, które już tylu najpiękniej­
szych poświęceń stało się owocem. )
~  Niech mi jeszcze zacnym lubiącym zbyt porywczo na­
ganiać, radę jedną dać wolno będzie. Szanujmy Dykta­
tora, któremuśmy losy nasze powierzyli; godzien on ufno­
ści naszej przez swe cnoty, męztwo, stwierdzone już do­
wodami talenta wojskow-e, przez stałosc nakoniec chara­
kteru swojego. Któż codziennie nie słyszy narzekań: 
,, nie zna Dyktator co jest rewolucya, czemu się ociąga, 
czemu nie jest popularniejszym, czemu się więcej nie u- 
kazuje, czemu częściej nie przemawia do wojska i ludu, 
czemu się więcej nie trudni powstaniem na prowincyach.“ 
Czyniący zarzuty takie, niech wnijdą na chwilę w jiolo- 
żenie Dyktatora, niech zważą jak ogromny ciężar obar­
cza Go; Władza cywilna, wojskowa i polityczna, powię­
kszenie wojska, opatrzenie go w broń i żywność, przygo­
towanie planu kampanii, zabezpieczenie spokojności w sto­
licy, na niego są zdane; możeż mieć wiele zbywających 
chwil do pokazywania'się częstego i zyskania sobie po­

pularności? Nie zna on Rewolucyi— prawda że nie zna. 
Z. pierwszej młodości schowany w obozach, sam od pro - 
stego żołnierza służyć zacząwszy wie, że karność jest du­
szą wojskową i rękojmią zwycięstwa, umie on ty lko bić, 
pobić. Czemuż się ociąga? mówimy; wiemyź czy już 
wszystko jest gotowe do zaczęcia zaczepnie? wiemyź czy 
mamy dopełnione już półki; czy mamy dostateczną ilość 
broni, czy mamy zapasy żywności? Lepiej jest przygo­
towanym na wszystko uderzyć i zwyciężyć, niż się por­
wać porywczo i zginąć. Nie gańmy więc kroków je­
go, wyznajmy, że w prowadzeniu wojny więcej on po­
dobno wie co czynić, jak my.

Jeżeli wojna potrwa, znajdzie Dyktator godnych sie­
bie pomocników; i w rew olucyi Francuzkiej, nie zaraz, 
po krwawych dopiero bojach, pokazały się nowe talen­
ta wojskowe; dawniejsi już W odzowie, D um ourier , 
Jourdan , Bo ur/io/iuille , poprzedzili wznoszących się 
stopniami Bonapartego , Moreau i Hoche. Wszak nie 
dla aw ansu; dla szlachetniejszych celów młodzież nasza 
rozpoczęła rewoiucyę: męztwo spiesznie ją wyniesie; 
przy końcu wałek ufam, że nie jednego dziś w- niższym 
stopniu,ujrzę Jenerałem.

Nie "Ustawajcie zacni wydawcy w gorliwych pracach 
waszych, [n iech  miłość Ojczyzn}-, zgoda i  jedność będą 
jedynemi przewodnikami waszenń; pamiętajcie: że wielką 
na siebie przyjmują odpow iedzialność ci, którzy się po­
dejmują kierować opinią publiczną. Nie ubiegajmy się 
z rozgłaszaniem niepewnych lub mogących nas narazić 
wieści, nadewszystko takich, które dla dobra publiczne­
go nie należy rozgłaszać. Nie schodzi nam na zapale na 
najszlachetniejszych uniesieniach; umiejmy je tylko miar­
kować rozsądkiem i zastanowieniem.

Kiedy się zastanowimy, w jak przykrej porze roku, 
przez kogo, przez samą młodzież rewolucya ta zaczętą by­
ła; jak rzucona przez młodzież tę, iskra w mgnieniu oka 
zajęła pożarem kraj cały; jak ochoczo w szyscy mieszkań­
cy kraju biegną do broni, jak obficie składają dary na 
ołtarzu Ojczyzny; jak wszystko co niewczesne'm niepo- 
dobnem zdawało się zrazu, przybiera dziś postać kojącą 
niespokojności nasze! któż w tym nie uzna wyroku nie­
bios, wiodących nas do ostatecznego ustalenia losu Oj­
czyzny naszej? Wspierajmy te dobroczynne niebios za­
miary, stawmy w polu nieprzyjacielowi spiżem najeżo­
ne zastępy; pozostali w domu wśród pokoju jedności i 
zgody, zasilajmy walczących braci, yosnącemi codzien­
nie hufcami. Nie masz zgromadzeń prawnych jak w I -  
z b a c h  sejmowych, strzeżmy się pokątnych; niech nas ob­
ce trwożą przykłady, z nich to krwawe czyny i wszystkie 
klęski spływają na ludy.

Możem się zbyt rozpisał, możem niechcący obraził, da­
rujcie. Starzec już nic z tym światem [nie mający do 
czynienia, który w długiem życiu swojem, przez tyle re- 
wolucyj przez tyle ciężkich przeszedł kolei, który od kon- 
federacyi Rarskiej aż do dni dzisiejszych wiele widząc, 
nieraz sam czynnie wpływając, mógł nabyć jakiegoś do­
świadczenia, starzec ten mówię mniema: iż ma prawo zda­
nie swoje nad tem co się dziś dzieje otworzyć; nie uwo­
dzi go żadna ambieya, nie ubiegał się w życiu swojem 
za urzędami i dostojeństw}-, niczem nie będąc w czer- 
stwości wieku, sięgałżeby przy szrankach grobu po zni­
kome zaszczyty? Zresztą darujcie zgizybialej gadatli­
wości, połajcie nawet, na wszystko się zgadzam, wszy­
stko nawet cierpliwie zniosę, kończąc słowy greckiego 
wodza: „ bij ale słucha)r-“ U- N.
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' Ranni w pierwszych dniach rewolucyi, i juz wy­
leczeni sk ładają podziękowanie szanownemu Zgrom a­
dzenia PP. Sakram entek za dostarczenie s z a rp i i , 
k ióre  im skutecznie do wyleczenia sig posłużyły .  
Pewni jesteśmy, że ta ofia.ia dla ludzkości ^od Zgro­
madzenia nie będzie ostatnią.
— . i v  i  ii —

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

R  O S S Y A.
Prywatne wiadomości doszłe do Berlina w p ie r ­

wszych dniach Stycznia wzmiankują, że w G ubern i­
ach Grodzieńskiej i W ileńsk ie j  oraz Obwodzie Bia. 
łostockim przedsięwzięto zaradcze środki przeciw­
ko grożącemu rozszerzeniu z g łęb i  państwa Rossyj- 
skiego C holera-m orbus.  Miasto Wilno podzielone 
zostało pod względem [Policy i lekarskie j na 12 C y i-  
kułów , z k tórych  je d en  zostaje pod nadzorem  R e ­
k to ra  Uniwersytetu. Żywność do miasta p rzezna­
czoną składają wprzód dla pewności p rzed  bram am i 
miasta. Mieszkania zjiieczystości znane szczególniej 
żydów starannie wykadzają. Po wsiach są wyznacze­
ni urzędnicy mający dodanych obywateli i dziedzi­
ców, aby czuwąli nad zabezpieczeniem mieszkańców 
od zarazy, i co tydzień dokładne składali rapporta . 
Dotyohczasow-y stan zdrowia je s t  zapewniający, ale 
szczególną baczność zwrócono, na handlujących ży­
dów staremi sukniami.

10 Grudnia Dźwina pod Rygą z przyczyny lodów 
stała się dla żeglugi niezdatną, i wiele okrętów zna j­
dowało się w w ielkiem niebezpieczeństwie.

Z  d. 29 na 30 Listopada po r t  Itewelski lodem po­
kry ty  został.

Dnia 14 Stycznia Cesarz Mikołaj ma opuścić P e ­
tersburg; i udać się do armii stojącej na granicach 
P o lsk i ,  jest  jednak  nadzieja, że Rząd tymczasowy 
Królestwa Polskiego przez uległość, gniew Cesarza 
złagodzi i  że można być pewnym, iż p r z e z  stosowny 
u k ła d  nieporozumienia Tolski z Rossyą ukończone 

zostaną.
24 G rudnia m ia ł  wyjść manifest Cesarski tyczący

się powstania w Polsce.
19 Grudnia Cesarz o trzym ał wiadomość od Jeno- 

r a ła  Rozena, iż Cesarzewicz zawiadomił go o swoim 
pobycie z wojskami Rossyjskiemi w Lubartowie, i że 
w kró tce  przez W łodaw ę w granice Rossyjskie wej­
dzie. Zapew nił p rzy tem  Je n e fa ł  R ożen ,  że wszel­
k ie  rozkazy Cesarza \z gorliwością i zapałem  usku­
tecznione będą.

P R  U S S Y.

Dnia 3. bieżącego miesiąca przez Berlin przejechali 
Rossyjski połowy goniec Kondratjew i F rancuzki go­
niec gabinetowy Teisset jako kuryery  z P e te rsbu rga  
do Paryża .  P rzybyli  zaś do tego miasta Sasko-Królew- 
ski gabinetowy Minister Lindenau z D re z n a ,  Sasko- 
Wejmarski Minister Stanu Gersdorf z W ejm aru, Je n e­
r a ł  Major, In sp ek to r  Inżynierów Pruskich z Poznania 
oraz Rossyjski połowy goniec Podjorskoj jako ku- 
ry e r  z Londynu. Si

dnia P .  W ejer oświadczył: „przedstaw ię  Kongressowi 
zdanie sprawy z mojego posłannictwa do F rancyi ,  
żeby zaś; żaden D ziennik fałszywie nie poda ł go 
do wiadomości publicznej,  z pisma przygotowanego 
odczytać takowe postanowiłem44 następujące wyją­
tk i z zdania sprawy wymienionego przytaczamy: 
„ p o  przybyciu do Paryża H r .  Gendebien i P .  W e ­
je r  napisali do H r .  Sebestiani i p rzęsła  i mu od­
pis swego pełnomocnictwa; nazajutrz zas osobiście 
posłuchanie otrzymali. M inister F rancuzk i rozma­
wiał z niemi otwarcie i liberalnie . Na drugiem po­
słuchaniu zawiadomił ich, iż oddzielenie Belgii od 
Hollandyi przez pięć wielkich Mocarstw uznane zo­
stało, i że oczekuje Kommissarzy Belgijskich z Lon­
dynu. D oda ł tenże M in is te r ,  że wolna żegluga na 
Skaldzie przez też Mocarstwa zapewnioną będz ie .44 Go 
sig zaś tycze wyboru w ładzcy  k r a j u ,  rzekł' P .T V e*  
j e r , ani R z ą d y ,  ani Komitet dyplomatyczny w tak  
delikatnej inateryi stanowczych środków oznaczyć 
nie mogli; zdaje się je d n a k ,  że wyborowi Kongressu 
sprzeciwiać sig nie będą. Mowa P. W ejer powsze­
chne zadowolenie pozyskała. P .lLebeau uczynił za­
pytanie , czyli wybór przyszłego w ładzcy p r^e zK o n -  
gress Narodowy będzie szanowany? na co P. W e ­
j e r  odpowiedział : Gdyby mu za przedm iot podro­
ży j eS° by ło  poruczone zapytanie we względzie wy­
boru  przyszłego władzcy, b y łb y  usiłow ał starać się 
ostatecznie takowy za ła tw ić , na te raz  tylko zdaje 
mu się, iż może zapewnić, że wyborowi Kongressu 
żadna interweneya sprzeczną nie będzie.

S Z W E c  Y A.
Następca T ro n u  darował zgromadzeniu un iw ersy­

teckiemu w Lund 1,000 Talarów bankow ych, a znaj­
dując się wUpsalu m ia ł na sobie m undur  akadem i­
cki. Na wzór Amerykańskich i Angielskich towarzystw 
przeciwko pijaństwu utworzyło sig i w G outtenburgu 
towarzystwo przeciwne zupełnem u używaniu wódki, 
na pierwszem je d n ak  jego  posiedzeniu uchwalono, 
że towarzystwo działać będzie jedyn ie  przeciwko 
zbytkowemu używaniutegojtrunku.

N I E M C Y .

W ielk i  Książe M eklenburg Szweryński ogłosił ,  iż 
wszelkie poruszenie uczniów Uniwersytetu w Rostoku 
bezwzględnie na powody karane  będzie relagacyą.

W ie lk i  Książe jB ad eń sk i  w państwie swojem zna­
komitą rozporządził  oszczędność.

Gazeta Berlińska pisze: Wojska Polskie na teraz m a­
j ą  dastatek amunicyi z p rzyczyny  [ zajęcia twierdzy 
Modlina, w k tórej znajdowałyjsię zasoby wojenne kor­
pusu litewskiego.

K ról Saski wraz z w spó ł ,R e jen tem  dnia 19 G ru ­
dnia dawali prywatne posłuchanie l i r .  R e inhard  p o ­
słowi Króla Francuzów, k tóry  z łoży ł listy wierzytelne, 
i przyjęli go, jako nadzwyczajnego i pełnomocnego 
m inistra  przy  dworze Saskim.

Stany Langrafstwa llessen Kasselskiego odbywają 
ciągle swoje posiedzenia, ministrowie we wszystkiem 
są przychylni ich p rze ło że n io m , a a r ty k u ł  najwa­
żniejszy na przedstawienie Kommissarzy Landgrafa 
jednozgodnie przyjęty został, w; następującej treści: 
żadna zmiana praw bez zezwolenia Stanów nadal 
n ie nastąpi. Ważną jest także ustawa, Że Żadne p ra -  
wo podatkowe bez wiedzy stanów stanowione nie bę­

dzie.

B E  L G I  A.

Na posiedzeniu Kongressu W Bruxelli dana 26 G m
*-— „.„rm n-------f^g g u jtu ra t^n iie s ięc zn a ^w  W a rsza w ie  Z t.8 , na  p r o w in c j i

C ena eocem plarza pojedynczeg g y  o. Saniewski Felix Jł\dawca odpowiedzialny.
p o cz tą  kw a rta ln ie  Z t. 3o.


